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Swoiste warunki rozwoju naszego życia 
państwowego wytworzyły też w siedmioletniej 
szkole swoisty typ ministra, wojewody, staro- 
sty, szefa sztabu, czy też wyższego lub niższe- 
80 oficera. sztabowego. Nie jest to może cał- 
kowicie ich winą, że swoje kwalifikacje, a nie- 
raz i duże zdolności zmuszeni są zużywać nie 
dla samej treści pracy do jakiej zostali powo- 
łani, lecz w kierunku zdobycia choćby mini- 
malnych warunków, w którychby ta praca od- 
bywać się mogła. To też specjalizują się w pły- 
Wiamiu między stronnictwami sejmowemi, 
a omijając te najniebezpieczniejsze rafy, gu- 
bią najczęściej wytknięty kierunek, lub też, 
oddychałąc się od niego z konieczności, nie 
mogą już do niego powrócić. Stosunki te, które 
są klątwą naszego życia państwowego, nie 
ominęły i zagadnienia obrony państwa, wy- 
stawiając jego bezpieczeństwo, jego byt lub 
niebyt ma ciężką próbę. 

edukcja budżetu na armję schodzi na plan 
drugi wobec szkód i wobec trudności jakie 
napotyka w Sejmie każda zdrowa myśl, zmie- 
rzająca do wzmożenia obronności kraju. Do 
każdej inicjatywy w tym kierunku podchodzi 
SIę w Sejmie od strony, jaką korzyść lub szko- 
€ mieć z niej może to lub inne stronnietwo 
Polityczne. Z tego też, a nie z innego punktu 
widzenia podchodzi się do tak ogromnego już 
«alsiaj zagadnienia, jakim jest wychowanie 
zyczne i przysposobienie wojskowe. Minister 
czy oficer sztabowy, idąc do Sejmu z odno- 
“nym projektem ustawy, nie może jej przepra- 
*ować z punktu widzenia istotnej potrzeby 


państwowej, lecz musi przedewszystkiem wy- 
naleźć kompromis, między różnemi interesami, 
czyli inaczej — uczynić ją „zdatną do przyję- 
cia“, a potem jeszcze rzucić ją na wartkie wo- 
dy komisyjnych targów partyjnych, 

Chwila dzisiejsza, obok sprawy redukcji 
budżetu na armję i skrócenia czasu służby, wy- 
suwa jeszcze jedno palące zagadnienie, a mia- 
nowicie: jak przeszkolić t. zw. nadkontyngen- 
sowych. Zagadnienie to po siedmiu latach sa- 
moistnego bytu mabiera pierwszorzędnego 
znaczenia. Rok rocznie około 70.000 rekruta 
z konieczności pozostaje po za ramami armji. 
To stanowi już dzisiaj około pół miljona męż- 
czyzn zdolnych do noszenia broni, którzy nie 
odbywali służby wojskowej. A liczba ta co 
roku zwiększać się będzie jeśli nie znajdziemy 
rozwiązania tej sprawy. 

Na 30 miljonów niespełna ludności, Połska 
ma. 3.820 kilometrów granicy lądowej. Jeżeli 
byśmy na wypadek wojny mogli wysłać na 
tront wszystkich meżczyzn od 19 do 50 roku 
życia, otrzymalibyśmy 600 obrońców na jeden 
kilometr naszej granicy, gdy Niemcy, których 
ludność wynosi dziś 60 miljonów, przy tym 
samym stopniu natężenia mogą wystawić na 
jeden kilomet» 1.300 żołnierzy, zaś 100 miljo- 
nowa Rosja — 3.000 żołnierzy na jeđen kilo- 
metr granicy europejskiej. 

Możłiwość jednak wysłania na front wszy- 
stkich meżczyzn od 19 do 50 roku życia może 
mieć miejsce wtedy dopiero, kiedy na kobiety, 
małoletnich i starców spadnie w armji służba 
pomoeniczą, łącznikową, strażniczą, etapową, 
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sanitarna oraz gospodareza w kraju, a tem sa- 
mem caly naród, od dziecka do starca, włącza- 
jąć w to kobiety, będzie przygotowany moral- 
mie i wyszkolony technicznie do spełnienia 
swego zadania w czasie wojny. W świetle 
tych cyfr uwypukla nam się nietylko ważność 
przysposobienia wojskowego, ale również 
zagadnienie konieczności przeszkolenia nad- 
kontyngentu rekruta. 

Przysposobienie wojskowe i wyszkolenie 
nadkontyngentowych są to dwa zagadnienia 
ściśle ze sobą związane, do których mie da się 
podejść z kompromisową formułką, zmierza- 
jącą do niedrażnienia stronnictw sejmowych. 
Stronnictwa, które ciągle żyją myślą o jakichś 
przewrotach monarchistycznych czy faszy- 
stowskich, o zniesieniu swobód konstytucyj- 
nych i urządzeń demokratycznych, nigdy nie 
zgodzą się na powszechne przysposobienie 
wojskowe narodu do obrony kraju, gdyż w ich 
pojęciu karabin w ręku robotnika ozy chłopa 
i umiejętność władania nim przekreśla wszel- 
kie marzenia o przewrocie. Stronnictwa te 
zdecydują się prędzej na zagrożenie państwu, 
aniżeli rezygnację ze swych celów i zamierzeń. 

Tej prawdzie musi przedewszystkiem spoj- 
rzeć w oczy każdy, kto z obowiązku swego 
stanowiska dotknie się jednej z dwu tych 
sprawi 

Ale spraw tych oddzielnie rozpatrzeć się 
nie da. Jeżeli armja z budżetem o 150 mil jo- 
nów złotych większym wchłonąć tych ludzi nie 
mogła, to nie wchłonie ich tembardziej teraz 
przy starych metodach pracy. O tym, aby 
dla tych 70.000 ludzi stworzyć jakieś specjalne 
kadry instruktorskie i szkolić ich przymuso- 
wo poza obrębem armji, nie może być w tej 
chwili mowy. Przedewszystkiem armja nie po- 
siada na to dostatecznej kadry instruktor- 
skiej. Gdyby w tym eelu chciano zużytkować 
kadrę przeznaczoną dla stowarzyszeń p. w. 
mielibyśmy ten rezultat, że kadra ta dla nad- 
kontyngensowych okazałaby się za małą, zaś 
stowarzyszenia p. w. tej kadry zostałyby po- 
zbawione niemal całkowicie. Byłaby to kon- 
cepeja „Twiszki kaftana“, który się obetna 
stale od dołu i łata się dziury u góry, tylko 
że w końcu samego kaftana zabraknie. 

Sprawy przeszkolenia nadkontyngentowych 
nie można traktować oddzielnie, lecz tylko 
w związku z pracą stowarzyszeń p. w. Najle- 
piej byłoby rozbudować kadrę instruktorska 
dla stowarzyszeń i jeśli udałoby się wymóc 
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na naszym sejmie ustawę o przymusowym 
wcieleniu ich do tych stowarzyszeń — tam ich 
przeszkolić. Jeśliby Sejm z tych czy innych 
względów na taką ustawę się nie zgodził, dla 
nadkontyngensowych trzeba zmaleźć miejsce 
w szeregach armji, To miejsce znajdzie się 
dła nich wtedy, jeśli absolwentów 1-go i 2-go 
stopnia p. w. zwalmiać się będzie z armji po 
dziewięciomiesięcznej i i półrocznej służbie woj- 
skowej, a opróżnione przez nich miejsce zajmą 
nadkontyngensowi. 

Zasada ta, nie obniży przeszkolenia wojsko- 
wego ludności, gdyż absolwenci p. w. posiedli 
już poza szeregami armji te wiadomości, któ- 
re im anmja daje w pierwszym kwartale lub 
półroczu, natomiast zarządzenie to zapełmi 
szeregi stowarzyszeń p. w., gdyż praca w sto- 
Ramy dw E i uzyskanie w nich świadec- 

ra tego czy innego stopnia, zostanie zaliczo- 
sę jako równowartość pewnego określonego 
czasu służby w armji stałej. 

Ale wzmożenie prac p. w. w społeczeństwie 
jest znów mie na rękę pewnym stronnietwom 

Sejmie. Prace te, teoretycznie uznane za 
konieczne, prowadzone są równocześnie tak, 
by, markując „powszechne przysposobienie 
wojskowe, nigdy „„powszechnem* nie zostało. 

Rezultatem tej polityki jest dziś już, po 
siedmiu latach — blisko pół miljona niewy- 
szkolonego nadkontyngensu i dłużej już stru- 
siem zwyczajem głowy w piasku utrzymać 
się nie da i nie da się dalej twierdzić, że za- 
gadnienie nadkontyngensowych nie istnieje, 
bo się go nie chce widzieć, O tym zagadnieniu, 
jeśli my zapomnimy, przypomną nam Niemey 
1 Bolszewicy, ale przypomną nam zapóźno. 

Ktoś musi w armji tę sprawę podjąć i na 

wardym postawić gruncie. Ale nie może to 
być w dalszym ciągu oszwabka, kamfora, zmie- 
rzująca do przedłużenia. obecnego stanu, aby 
oszukać zamiepokojone społeczeństwo, a rów- 
nocześnie nie nie zrobić. 


Sprawa ta musi stanąć mocno, bez względu 
na to, czy to się komu będzie podobać, czy tęż 
nie. Ktoś miarodajny musi wreszcie „przemó- 
wić do kraju językiem, gdzie dobwo i bezpie- 
czeństwo państwa nie będzie szukać kompro- 
misu, I jeśli ten ktoś narazi się nawet stron- 
nietwom. sejmowym, to jednak kraj cały sta- 
nie przy nim, a to oparcie będzie mocniejsze. 

Tylko, czy ten ktoś się znajdzie?!... 


Tytus Czaki. 


CO © O © O CO CO © O CO COLOCO 


Nr. 5 (116) 


STRZELEC 3 


PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE 


GEN, W.. MARYANŃSKI 
TRENING W STRZELANIU Z BRONI 
DŁUGIEJ KULOWEJ 


Stosownie do zapowiedzi drukujemy obecnie wy- 
jytek z książki gen. W. Maryańskiego, która w po- 
łowie lutego b. r. ukaże się pod tytułem „Sport 
strzelecki į jego trening“ jako wydawnictwo Związ- 
ku Strzeleckiego. (Przyp. Red.). 


Wybór broni 


Wychodząc ż założenia, że pierwsze kroki 
czymone w sporcie strzeleckim odbijają się 
mezmazalmym stygmatem na całym dalszym 
przebiegu, że się tak wyrażę „karjery strze- 
leckiej* — twierdzę, że wybór broni gra tu 
«kiem  niepoślednią rolę i dlatego ustalę 
warunki, jakim ona powimna odpowiadać. 

Te są: a) broń nie powinna być ani zbyt 
lekka ani zbyt ciężka; musi ona odpowiadać 
sHom fizycznym strzelca. 

Broń zbyt lekka reaguje bardzo łatwo na 
każde drgnienie ręki — podczas gdy drgnie- 
nie ręki przy broni ciężkiej wywołuje powol- 
ne odchylenie się jej od linji celu, przypomi- 
nając raczej oseylowanie wahadła. 

latego broń długa — choćby przeznaczona 
dla młodego chłopca, nie powina nigdy wa- 
zyć mniej niż 2 kg. 25 dkg. 

Broń lekka ma tę wadę, że z reguły odrzut 
Jej jest gwałtowniejszy i boleśniejszy. Broń 
zu ciężka nuży szybko ramię. 

Waga broni jest do pewnego stopnia mia- 
rodajną dla wieku, w którym młody chłopiec 
może rozpoczynać uprawianie sportu strze- 
leckiego; uważam, że 14 rok życia jest tym, 


w którym go na serjo rozpocząć można — nie 
tylko bowiem wzrost i siła fizyczna — ale 


! pewna dojrzałość systemu nerwowego jest 
tu potrzebna; wszystkie próby strzelania we 
wcześniejszym wieku rozbudzają głównie za- 
miłowanie do tego sportu, przygotowują do 
pewnego stopnia zdolność / spostrzegawczą 
oka, ale — zdaje się — nie wiele nadto — nie- 
umiejętne zaś kierowane pierwsze kroki po- 
zwalają się zakorzenić błędom — które w póź- 
niejszym wieku trudne są do wyzbycia. 
b) broń nie powinna mieć za nadto gwałto- 
wnego odrzutu. 
Naogół żądanie to jest o tyle trudne do 
spełnienia, że o ile chyżość z jaką pocisk z lu- 
Y wychodzi ma być wielka — to i odrzut 


Musi stać w pewnym stosunku do tej chyżo- 


SEL I do wagi pocisku i wskutek tego musi być 
Silnym. 


ya" . z» . . . 
z lelka chyżość pocisku i pewna jego waga 
Jest potrzebną do precyzji strzału; duża ehy- 


żość przy za małej wadze pocisku wykazuje 
na małe odległości duże skupienie — które 
jednak przy większej odległości zanika i oka- 
zuje się nieproporejonalnie duży rozrzut. 

Jest jednak wielka różnica między silnym, 
a gwałtownym odrzutem; ten ostatni odczuwa 
strzelec przez bolesne uderzenie w ramię, 
w kość policzkową, a bardzo często i w palec 
środkowy prawej ręki, który opiera się o „pod 
cyngłe* (kabłąk otaczający języczek spusto- 
wy, alias cyngiel). 

Czynniki, które wywołują ten gwałtowny 
odrzut są: 

a) brak proporcji między wagą broni, a ła- 
dunkiem (broń lekka, ładunek za silny). 

b) za głębokie gwinty przy silnym skręcie 
gwintów. 

e) proch za szybko się spalający (n. p. nie- 
miecki „progressio''). 

Pod tym względem jest amerykańska broń 
i amunieja dotąd nieprześcigniona. 

Odznacza się oma bardzo równomiernie 
i wolno spalającym się prochem i b. płaskimi 
gwintami. 

Proch za szybko się spałający ma jeszeze 
jedna, ze względu na ustrój nerwowy czło- 
wieka wielką wadę — a mianowicie powo- 
duje specyficznie nieznośny ostry huk — 
przypominający kletonację piorunianu ttęci 


"lub ekrazytu, a denerwujący nawet bardzo 


rutynowanego strzelca. 

Przyzna mi to każdy, kto miał wątpliwą 
przyjemność strzelać z krótkiego, artyleryj- 
skiego „mauzera*, wzór „88“ niemieckiego, 
patronami o pocisku „S“, nabijanym jak wia- 
domo osławionym prochem „progressio“. 

d) Spust zamka powinien być: z 

1. równomierny, 

2. nie za lekki i nie za ciężki, 

5. wyraźny. 

Pod równomiernością spustu rozumieć na- 
leży wrażenie, jakobyśmy ciągnąc za cyngiel 
uskuteczniali to prawie jednakowo silnym na- 
ciskiem; podkreślam, że mamy „wrażenie“ bo 
w rzeczywistości, naciskamy coraz silniej, przy 
rost jednak tego macisku jest minimalny, 
a przytem równomierny. 

Przy równomiermym spuście jest możeb- 
ność t. z. „zerwania“ strzału (t. j. odchylenia 
linji celowania od punktu celowania przez 
nacisk na cyngiel) do minimum ograniczoma. 

Równomierność spustu jest rzeczą ruszni- 
karza; tylko dobry rusznikarz potrafi zrobić 
spust równomierny, który wymaga oprócz fa- 
chowości wiele sumiennej pracy, 

Dalszym warunkiem dobrego spustu zamka 
jest , bv tenże nie był za lekki, ponieważ mo- 
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że to być źródłem przypadkowych «wypałów 
i nieszczęśliwych wypadków—ami za ciężki 
ponieważ to utrudnia ściągnięcie cyngla 
w chwili, gdy eel znalazł się na muszce. 

W gwarze strzeleckiej mazywamy spust 
lekki „miękkim'—spust  ciężki—,twardym*. 

Lekki spust ułatwia bardzo oddamie celnego 
strzału — a używanie w pewnych warunkach 
względnie sytuacjach t. z. „przyspiesznika— 
jest najzupełniej usprawiedliwione. 

Na ogół t. z. „waga spustu* (poid de de- 
tente) powinna wynosić między 1,8 kg. — 2,9 
kg., zaś przy użyciu „przyspiesznika* około 
0,5 kg. 

Używanie lżejszych  „przyspieszników* — 
wykracza poza obręb praktycznego używa- 
nia broni. 

Karabiny wojskowe przeznaczone dla strzel- 
ców często miewprawnych o sztywnych pal- 
cach, o słabo wyrobionem czuciu dla spustu 
mają spust 3—3,5 kg. 


DOWÓDCA SZKOŁY PODOFICERSKIEJ 
O STRZELCACH Z ODDZIAŁU 
PUŁTUSKIEGO 


Przy powołaniu do służby czynnej rocznika 
1907 oddział pułtuski Związku Strzeleckiego 
dał dla armji 14-tu zawczasu już 'wyszkolo- 
nych strzelców. 

W nadsyłanych listach do rodziców oraz ko- 
legów strzelcy ci stwierdzają swe zadowolenie, 


że mieli możność przed powołaniem do szere- 


gów armji czynnej nabyć sprawności fizycz- 
nej i wiedzy wojskowej, będąc w szeregach 
Strzelca, i w wyniku pracy p. w. są dziś 
w szkołach podoficerskich, wyróżniając się 
z pomiędzy innych uczni. 

Dowódca zaś szkoły podoficerskiej 10 pułku 


. 
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Kaniowskiego Avrtylerji Polowej nadesłał na 
ręce oficera instrukcyjnego w Pułtusku nastę- 
pujące pismo: „Komunikuję, że obecni ucznio- 
wie szkoły podoficerskiej 10 p. K. a. p.—kan. 
Kiersz, Szymański i Wałoch (b. strzelcy 
z Oddz. Pułtusk) wyróżniają się postępami 
z pomiędzy innych uczni. Praca przysp. wojsk. 
przyniosła dla wymienionych korzyści, a tem 
samem dla wojska. Są chętni, W wyróżnieniu 
przed innemi uczniami są zwalniani od cężkich 
robót“. Orłowiez. 


KURS GAZOWY 
Staraniem Tow. Obrony Przeciwgazowej 
został zorganizowany w Warszawie kurs ga- 
zowy  instruktorski, trwający sześć dni 
w szkole gazowej na Marymoncie. 

Na ogólną liezbę 50 projektowanych  słu- 
chaczy na kurs przybyło ogółem 25, w tem 
15 miejse obsadzono przez Aw. Strzelecki 
(wszystkie miejsca nam zaofiarowane). 

Bogaty program składa się z następujących 
działów: 

1) teoretycznego — wojna chemiczna, obro- 
na przeciwgazowa, chemja gazów bojowych, 
taktyczne zastosowanie gazów bojowych 
i2) praktycznego — pokaz fali gazowej, po- 
kaz dymów bojowych, granatów łzawiących, 
znajomość sprzętu do obrony — maski róż- 
nych typów, aparaty tlenowe, ubrania prze- 
ciwiperytowe, pokaz sebronu i t. p. 

Ćwiczenia przeprowadzano jak w terenie 
tak i w komorze gazowej. 

Uczestnicy otrzymali świadectwa z ukoń- 
czenia kursu instruktorskiego. 

Następny kurs zorganizowany będzie dla 
okręgu warszawskiego w miesiącu kwietniu, 
na który można już zgłaszać kandydatury. 


Wychowanie fizyczne i sport 


Kpt. DOROŻYŃSKI. 


NOWY WOJSKOWY REGULAMIN. 
WYCHOWANIA FIZ. *) 


Niebawem zostanie oddany do druku nowy 
regulamin wychowania fizycznego dla woj- 
ska, opracowany przez Centr. Szkołę Wojsk. 
Gimn. i Sportów w Poznaniu. Fakt ten male- 
ży powitać z radością, gdyż oba poprzednie re- 
gułaminy istotnym potrzebom wojska nie vd- 
powiadały, a brak nowego, bardziej celom 


*) Niniejszy artykuł winien być wyzyskany przez Ko- 
mendantów przy opracowaniu ćwiczeń z zakresu wych. 
fiz. (Przyp. Red.). 


wyszkolenia odpowiadającego, dawał się od- 
czuwać. 

Pierwszy, „dozwolony do użytku w oddzia- 
tach* podręcznik kpt. Połomskiego p. t. „Re- 
gulamin wych. fiz.* (1920 r.), posiadał pewne 
braki odnośnie systematyki ćwiczeń, nie liczył 
się też z warunkami, w jakich pracują oddzia- 
ły, toteż został rychło, bo z początkiem 1922 r., 
zastąpiony przez regulamin następny (O. ITI. 
1921), opracowany już przez Centr. Wojsk. 
Szkołę Gimn. i Sp. 

W redagowaniu regulaminu wych, fiz. O. 
IJI. 1921, odegrały zasadniczą rolę dwa. czyn- 
nniki: 1) konieczność dostarczenia wojsku re- 
gulaminu odpowiadającego nowoczesnym wy- 
mogom w dzidzinie wych fiz., oraz — 2) ko- 
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nieczność opracowania regulaminu, dostoso- 
wanego do nowych regulamnów i instrukcyj 
mnych działów wyszkolenia. 

Oba te czynniki nakazywały pewien poś- 
piech. 

Dużą trudność przy opracowaniu regula- 
minu 1921 r. stanowiło pogodzenie zagadnie- 
nia przygotowania żołnierza! do walki z pra- 
wami fizjologji człowieka. Trudność ta wy- 
mkała z braku czasu na odpowiednie doświad- 
czenia własne w tym kierunku. Rzecz zatem 
Prosta, że z jednej strony pośpiech w opraco- 
waniu regulaminu, z drugiej zaś wspomniany 
brak doświadczeń i prób, spowodowały w re- 
gulaminie 1921 r. szereg niedomagań i usterek 
i dlatego nosił on, jak większość naszych obec- 
nych regulaminów i instrukcyj, charakter 
tymczasowego. 

„Regulamin 1921 r. oparto o system szwedzki 
Linga z uwzględnieniem niektórych elemen- 
tów metody franeuskiej Heberta, „tchnącej e- 
nergją i praktycznością”. System Linga za- 
pewniał wartość regulaminu z punktu widze- 
nia fizjologicznych praw człowieka, metoda: 
zaś Heberta wprowadzała żywy i energiczny 
sposób prowadzenia lekcyj gimnastycznych. 

Do głównych wad tego regulaminu zaliczyć 
należy: 

a) zły układ, 

b) ubóstwo zasobu ćwiezeń i mała ich sku- 
teczność: 

c) nie uwzględnienie potrzeb poszczegól- 
nych rodzajów broni. 

Braki te, nie będące jednak natury zasadni- 
czej, nie megują wartości reg. 1921 r. Rolę swą 
regulaminu tymezasowego spełnił on znako- 
micie. Świeżo wydany regulamin jest tylko 
Jego gruntownem przerobieniem i uzupełnie- 
niem, opartem na kilkuletnich doświadcze- 
niach własnych poczynionych w oddziałach 
1 w Centr. Wojsk. Szkole Gimn. i Sp. i na naj- 
nowszych zdobyczach na polu wych. fiz. za- 
granicą. 

Zasadnicza cechą, różniącą nowy regulamin 
cd regulaminu 1921 r., są pewne innowacje 
w systemie. Wprawdzie podstawą jest w dal- 
szym ciągu system Linga, uznawany dotych- 
cząs w całej miemal Europie za najracjma|- 
niejszy, uwzględniono jednak w zasobie ćwi- 
czeń niektóre elementy duńskiej metody Niel- 
saBukha. Ćwiczenia tej mętody mają na ce- 
lu wydłużenie mięśni i więzadeł, działają prze- 
to wybitnie na stawy, zwiększając ich rucho- 
mość i potęgując t. zw. gibkość. Mimo pewnej 
różnicy zdań w Świecie naukowym, eo do war- 
tości tego systemu, faktem jest że znaczna 
część ćwiczeń Bukha posiada niezaprzeczoną 
Wartość, zwłaszcza gdy chodzi, o usunięcie 
sztywności stawów u ludzi o rozwiniętym sy- 
stemie mięśniowym, ćwiczenia Bukha mogą 
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odegrać poważną rolę. A z takim właśnie ma- 
terjałem ludzkim mamy w wojsku naszem 
w lwiej części do czynienia. 

W większości wypadków styka się nasz re- 
krut z gimnastyką poraz pierwszy w życiu do- 
piero w wojsku. Przeważna ilość nowozacięż- 
nych przedstawia pod względem fizycznym 
materjał nawskroś surowy niewyrohbiony. 
Niestety praca nad podniesieniem sprawności 
fizycznej jedmostki w wojsku mie jest jeszcze 
kontynuowaniam prac szkoły, czy stowarzy- 
szenia, na to musimy jeszcze poczekać. Woj- 
sko, chcąc uczynić z każdego rekruta spraw- 
nego fizycznie człowieka w znaczeniu ogólnem, 
a ponadto wychować go dla swych zadań bo- 
Jowych, musi miestety zaczynać od podstaw. 
Zadanie to utrudnia niezmiernie krótki okres 
służby wojskowej (kilkanaście bowiem miesię- 
cy jest niezem w porównaniu z zaniedbaniem 
lat dziesiątek). Ideałem byłoby, gdyby do woj- 
ska przychodzili ludzie o pewnem wyrobieniu 
gimnastycznem i sportowem, wtedy punkt 
ciężkości pracy w wojsku przesunąłby się 
z gimnastyki wychowawczej na stosowaną 
i ćwiczenia sportowo - wojskowe, a efekt pra- 
cy stałby się bez porównania większy niż dzi- 
siaj. Jak długo jednak ideał ten będzie pozo- 
stawał w sferze marzeń, dominujące miejsce 
w wychowaniu fizyeznem żołnierza będzie 
zajmować gimnastyka wychowawcza. 

Aby stworzyć jakiś pomost łączący przed- 
poborowy okres zupełnego zamiedbania kultu- 
ry fizycznej rekruta z okresem jego intenzyw- 
nej pracy fizycznej iw wojsku, nowy regulamin 
wprowadza na okres wyszkolenia rukruckiego 
odrębny tok lekcyjny, który charakteryzuje 
się tem, że w ówiezeniach wstępnych, które 
zajmują jedną trzecią czasu całej lekcji, daje 
się przeważnie ćwiczenia nóg i ramion (gib- 
kości, siły | zwinności), oraz skłony i skręty 
tułowia (przyczem stosuje się bardzo wiele 
ćwiczeń Bukha), jakoteż i tem, że ćwiczenia 
główne przeprowadza się wyłącznie w formie 
zabawowej. Widzimy więe, że celem gimna- 
styki według takiego toku lekeyjnego jest 
z jednej strony rozruszanie sztywnych rekru- 
tów i skorygowanie ich postaw, z drugiej zaś 
ostrożne wciąganie do ćwiezeń trudniejszych 
i rozbudzanie zamiłowania: do ruchu droga 
przyjemną — zabawą. 

Gimnastyka w późniejszych okresach wysz- 
kolenia odbywa się już według normalnego 
toku lekcyjnego. Różni się on od poprzed- 
niego m. i. i tem, że inny tu jest układ óćwi- 
czeń wstępnych. Gdy bowiem tam chodziło 
przedewszystkiem o rozruszanie sztywnego 
rekruta i uzyskanie u niego ruchliwości, to tu 
ćwiczenia wstępne mają na celu, obok uzyska- 
nia ruchliwości w pierwszym rzędzie przygo- 
towanie żołnierza do ćwiczeń głównych, zwła- 
szeza. biegów, rzutów, skoków i pełzania. 
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Znacznie też różnią się ćwiczenia wstępne no- 
wego regulaminu od tychże ćwiczeń regulami- 
nu 1921 r. Jak wiadomo, na te ostatnie skła- 
dały się prawie wyłącznie ćwiczenia marszu, 
trwające zaledwie 5 minut, podczas gdy ówi- 
czenia wstępne nowego regulaminu cechuje 
różnorodność ćwiczeń ıl ich speeyficz- 
ua dobór, a czas ich trwamia równa się jednej 

artej całej 45-minutowej lekcji. Są one 
PRZ ALE gimnastycznem do ćwiczeń 
głównych, formę utylitarną posiadających, 
mających przedewszystkiem wartość dla ce- 
lów wyszkolenia bojowego. 

Jak wyżej wspomnieliśmy, długo jeszcze 
gimnastyka wychowaweza będzie mieć w woj- 
sku nad stosowamą przewagę — ze względu 

na niewyrobiony element żołnierski. Według 
wskazówek metodycznych mowego regulami- 
nu do gimnastyki stosowanej przystępuje się 
dopiero w grupie średnich, przy przejściu do 
natężenia silnego. Jednakże tak w grupie 
średnich, jak i silnych (nie mówiąc już o sła- 
bych) podstawą jest gimnastyka wychowaw- 
cza, a ćwiczemia stosowane wplata się albo do 
lekcyj normalnych, albo też daje się całkowity 
program ćwiczeń, stosowanych co pewien o- 
kres (n. p. raz w tygodniu). 

Rodzaj i kolejność ćwiczeń głównych są 
w nowem regulaminie prawie te same, co 
w ostatnim. Niewielka różnica polega jedy- 
nie mą rozdzielaniu ćwiczeń równoważnych 
na rówmoważne bez przyrządów, dawane po 
ćwiczeniach kształtujących—i rówmoważne na 
przyrządach — po zwisach i wspinaniu się. 
Dalej, pełzanie oddziełono od podnoszenia 
i dźwigania, a wstawiono po biegach. 


Zasób ćwiczeń nowego regulaminu jest 
znacznie bogatszy, niż w regulaminach po- 
przednich, eo pozwała! na bardziej urozmaico- 
ne prowadzenie ówiczeń i. większą indywi- 
dualizację. Jednak najcharakterystyczniej- 
szem jest to, że uwzględniono tu dość szeroko 
ćwiczenia pomyślane dla potrzeb poszczegól- 
nych rodzajów bromi m. p. skoki. Obok sko- 
ków wolnych, mających znaczenie dła piechu- 
ra, bardzo szeroko uwzględniono skoki mie- 
szane (z pomocą rąk), mające dużą wartość 
dla oddziałów konnych. Podobnie uwzględnio- 
mo potrzeby wojska przy wszystkich innych 
ćwiczeniach ówiezeń głównych. W ten spo- 
sób otrzymuje żołnierz, obok ogólnego wyro- 
bienia fizycznego, również przygotowanie do 
grenadjerki, szkoły walki (pełzanie, podrywa- 
nie się), czy walki wręcz. 

Ćwiczenia końcowe lekcji gimnastyki we- 
dług nowego regulaminu uległy pewnemu roz- 
szerzeniu. lnowacją są ćwiczenia nóg zwin- 
mości i rąk dyssymetryczne (elementy N. 
Bukha), których zadaniem jest „odsztywnie- 
nie“ mięśni po ćwiczeniach głównych, oraz 
wzmożeniu zdolności koordynacyjnej ruchów. 


Miękość w wykonywaniu tych ćwiczeń jest 
warunkiem ich skuteczności. 

teszta ćwiczeń końcowych niewiele odbiega 
od schematu i doboru ćwiczeń regulaminu sta- 
rego. 

Zupełną nowością w lekcji gimnastyki no- 
wego regulaminu są t. zw. ćwiczeniu reakcji 
wzrokowo - mięśniowej. Ćwiczenia te, wsta- 
wiane między poszczególne człony lekcji, ma- 
ją na celu zwiększenie szybkości reakcji ru 
chowej żołnierza na bodźce wzrokowe. Bodź- 
cami tymi są znaki dawane przez instrukto- 
rów zapomocą ruchów przed lekcją umówio- 
nych, albo też zapomocą specjalnych przy- 
rządów, t. zw. reaktorów. Na znaki te reagu- 
je ćwiezący również ruchem. Ćwiczenia te ma- 
ją duże znaczenie dla działań bojowych. Żoł- 
nierz bowiem reaguje znacznie lepiej na 
sygnały akustyczne (komendy, gwizd), niż 
wzrokowe (znaki ręką, kolorowe tarcze, wre- 
pk otaczające go zjawiska. W zetknięciu się 
z wrażeniem wzrokowem (zwłaszcza w boju) 
Ta często bezradny, „wzgl. reaguje zbyt póź- 
no. Otóż zadaniem ćwiczeń reakcji jest te bra- 
ki przynajmniej w części usunąć. 

Regulamin nowy obejmuje dwie części: 
l-a zawierającą systematykę ćwiczeń gimna- 
styeznych, Ti-a — wskazówki dotyczące po- 
miarów amtropometrycznych i badań lekar- 
skich, przykłady osnów lekcji gimnastyki, 
sposób oceny i t. p. Jasność w układzie pozwa- 
la na łatwe korzystanie z regulaminu i czyni 
go dostępnym dla instruktorów nawet nie- 
wyspecjalizowanych. Poza tem regulamin ten 
może być z zupełnem powodzeniem stosowa- 
ny w szkołach średnich i stowarzyszeniach -— 
oczy wiście wyłączając ówiczenia stosowane. 

Bezimienni autorzy regulaminu mogą być 
ze śwej pracy dumni. 


O jedną odznakę dla sportowców i p. w. 


Lwowski okręgowy Związek Lekkoatletyczny uchwa- 
lil zaprowadzić u siebie odznakę lekkoatletyczną dla 
swoich członków „którzy uzyskają pewne minimum 
punktów w konkurencjach lekkoatletycznych. 

Inny wniosek uchwalił Warszawski Okręgowy Zwią- 
zek Lekkoatletyczny, mianowicie, chce on aby centralna 
władza w tej dziedzinie sportu, Polski Związek Lekko- 
atletyczny. przyznawał odznakę taką wszystkim pol- 
skim lekkoatletom, którzy osiągną minumum punktów. 

Przy omawianiu zasad organizacji świąt przysposo- 
bienią wojskowego, Komitet stowarzyszeń p. w. również 
zajął się sprawą odznaki wojskowo - sportowej. Na- 
leży przypuszczać, że wszystkie te inicjatywy, podej- 
mowane w sposób nieskoordynowany, pójdą ostatecz- 
nie w kierunku ustanowienia jednej wspólnej odznaki 


. państwowej, która obejmie nietyłko zorganizowanych 


sportowców i członków stowarzyszeń p. w. lecz i wszy- 
stkich niestowarzyszonych. Wartość takiej odznaki by- 
łaby olbrzymia w zakresie uspołecznienia sportów 
i krzewienia ćwiczeń cielesnych. 
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Zatwierdzenie rekordów światowych z 1925 r. 


Międzynarodową Federacja Lekkoatletyczna zatwier- 
dziła 9 nowych rekordów światowych uzyskanych 
M 1925 roku a mianowicie: dła Ameryki 5, dla Szwecji 3 
i dla Narwegji 1. Rekord Finlandczyka Myrro w rzucie 
oszczepem na odległość 68,55 mtr., ustanowiony w St. 
Franciszko nie został uznany. Lista nowych rekordów 
brzmi: 100-y, Scholz (USA) 9.5 sek., 220-y. — Brokins 
(przepłotki) 23 sek., Sztafota 4x110-y. — Uniwersytet 
Kalifornja 41.4 2000 mtr. — Wilde (Szwecja) 5:25.9 3000 
mtr.—Wide (Sz) 8:27.5, Sztatota 4x1500 mtr.—Linnea — 
Sztokholm 16:36.9, skok w dal — Hubbard 789.6 ctm. 
Skok o tyczce — Hoff (Norw) — 4.25 mtr. Rzut dyskiem 
— Hartranft (USA) 47.89 mtr. Nieuznane zostały biegi 
Nurmiego i Ritoli na bieżni krytej, oraz wynik Osborna 
skoku w wyż (205.5 ctm.). 


32 kilometry w godzine na łyżwach 
Na zakończenie mistrzostw łyżwiarskich w Chamonix 
odbył się bieg godzinny na łyżwach w którym mistrz 
Europy Skutnabb osiągnął przestrzeń 32 klm. Należy 
dodać, że zwycięsca liczy sobie 37 lat życia. Z 7 wspól- 
zawodników którzy ze Skutnabbem stanęli do tego bie- 
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gu drugim przybył Estończyk Roumbą 31,172- kim. 
(Skutnabb przebył dokładnie 32,085 klm.) i trzeci Bel- 
gijczyk — Van Hazebroek — 29,085 klm. uzyskując re- 
kord swojego kraju. Pozostali zawodnicy nie ukończyli 
biegu pozostając za zwycięscą o wiele kilometrów 
w tyle. 


Tegoroczne konkursy hippiczne w Nicei 
i Rzymie 


Polska otrzymała zaproszenie do wzięcia udziału 
w dorocznych międzynarodowych konkursach hippicz- 
nych w Nicei. Zawody te odbędą się w drugiej połowie 
kwietnia, Dowiadujemy się, że kierownictwo konkursów 
w Nicei włączyło do programu wietki międzynarodowy 
konkurs o Nagrodę Armji Polskiej „Prix de Armee 
Polonaise", Na konkurs ten organizatorzy wyznaczyli 
oprócz pięknego puharu wędrownego, ofiarowanego 
przez b, ministra Spraw Wojskowych gen. Sikorskiego 
również wysoką nagrodę pieniężną w sumie 12.500 fr. 
Jest to po „Grand Prix de la Ville de Nice“ (20.000 fr.) 
największą nagrodą konkursów nicejskich. 

Po zawodach w Nicei polscy jeźdźcy wezmą udział 
w międzynarodowych konkursach w Rzymie w maju rb. 


Z KRAJU I ZE ŚWIATA 


POWROTNA FALA 


Posiedzenie Rady Naczelnej Związku 
Ludowo - Narodowego 


„Gazeta Warszawska Poranna“ podaje: 

, Prezes St. Głąbiński wyznaczył kolejne po- 
siedzenie Rady Naczelnej Związku na 20 i 21 
lutego, które odbędzie się, — jak zazwyczaj-— 
w Warszawie. Przedmiotem narad będzie po- 
lityka ogólna Państwa oraz sprawy gospodar- 
eze Polski. Referat główny objął R. Dmowski. 
Ten fakt oraz obecność na naradach mini- 
strów: St. Grabskiego i J. Zdziechowskiego 
czynią tę sesję Rady Naczelnej szczególnie 
ważną. 

Widzimy z tego, że z partyjnego archiwum 
wydobyto znów twórcę i kierownika stronnie- 
twa N. D. p. Romana Dmowskiego, który jak 
widzimy z objęcia przez niego głównego refe- 
ratu na Radzie Naczelnej stronnictwa bierze 
znów ster polityki tego stronnictwa w swe rę- 
ce. Powrotowi Romana Dmowskiego do czyn- 
nej pracy politycznej towarzyszy szereg po- 
Sunięć, które świadczą o daleko idących pla- 
nach na przyszłość. 

pierwszym rzędzie zorganizowano kurs 
dla działaczy Związku Ludowo - Narodowego, 
si który przybyło około stu słuchaczy z ca- 
ego kraju, „w tem redaktorzy gazet, szereg 
działaczy społecznych, z przewagą jednak 
młodego pokolenia, które dopiero wchodzi 
Ww życie publiczne”. 


W kościele o. o. Kapucynów odbywają się 
znów zebrania „Zjednoczenia, gdzie się pou- 
cza „wtajemniczonych“, że „naród musi na- 
brać siły, aby wszystko obrócić na prawo“ 
i aby „zagrodzić drogi temu, co lewe“. 

Równocześnie z tym wznawia się kult przy 
pomocy nabożeństw żałobnych za duszę mor- 
derey Ś. p. Prezydenta Narutowicza — Kligju- 
sza Niewiadomskiego — „tego nieszczęsnego 
idealisty i zarazem 'wyobraziciela pogrążonej 
podówczas wi chaosie myśli narodowej”... „na 
które wszystkich Polaków uprzejmie zapra- 
sza. — Komitet“. 

Że powrotowi Romana Dmowskiego towa- 
rzyszy nawrót do kultywowania mordu na naj- 
wyższych Dostojników Państwa, temu się już 
dzisiaj nie dziwimy. Kto sieje wiatr — ten 
zbiera burzę. Niech się stanie, co się stać ma. 
Może po tej burzy odświeży się w Polsee po- 
wietrze. 

Jedna jest rzecz tylko, która napełnia nie- 
pokojem dusze uczciwych Polaków — to rugo- 
wanie z kościoła miłości bliźniego a zaszcze- 
pianie do duszy wiernych kultu do mordów. 

To jest groźniejsze. 


PIERWSZA ZWYCIĘSKA BITWA 
POLSKICH RYCERZY FASZYZMU 
W telefonach warszawskich wybuchł strajk. 


Wybuchł też strajk i w tramwajach. Nie do 
tramwai jednak, gdzie są mężczyźni, lecz do 
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telefonów, gdzie są kobiety, przybył oddział 
S. S. S. „na usmirenje*. Stoezono bitwę, któ- 
ra się skończyła świetnym zwycięstwem 
S.S. S. W bitwie tej sześć telefonistek od- 
niosło poranienia i kilka z nich dostało ata- 
ków nerwowych. Ze strony S. S. S. strat nie 
było. Nieprzyjaciela z poszarpamemi suknia- 
mi, stanikami, bluzkami i t. p. w popłochu za- 
brało Pogotowie Ratunkowe. 

Tak świetne zwycięstwo zawdzięczać należy 
genjalnemu dowodzeniu — bowiem napoleo- 
nowską metodą atakowano wroga nieoczeki- 
wanie i dwukrotnie większemi siłami. 

Ponieważ kobiety, ani dzieci nigdzie już 
więcej nie strajkują, zaś po tej bitwie rząd 
mógł przystąpić do likwidacji strajku — dal- 
kze walki w Warszawie nie są przewidziane. 


REMINISCENCJE 
„BŁAGONADIOŻNOSTT:... 


W Nize 2 akademickiego „Nurtu* czytamy: 

Konsa przy Ministerstwie W. R. a O. P. 
zdyskwalifikowała jako nieodpowiednia dla 
młodzieży lekturę „Odznakę za wierną służbę” 
Struga i „Kubusia i Halusię* Jana Mura. 

Nam naiwnym wprost się wierzyć nie chce. 
Cóż, nieodpowiedniego, cóż gorszącego zna- 
leść można w prostej, moenej a rzewnej opo- 
wieści Andrzeja Struga; a tembardziej w „Ku 
busiu i Halusi* dla dzieci właśnie przeznaczo- 
nej. Chyba że... 

„.chyba, że w dzisiejszej niepodległej Pol- 
see historja walk o niepodległość jest niebez- 
pieczną dla młodzieży strawą, a legjony Pit- 
sudskiego moga ją zarazić duchem nieprawo- 
myślności! — Prawda! Skoro ministrem 
oświaty jest człowiek, który gen. Ruzskiemu 
ofiarował złotą szablę za zdobycie Lwowa, 
a rodaków swoich denuncjował wobec moskie- 
wskiego wielkorządcy — to pod rządami ta- 
kiego pana wara mówić młodzieży o bohater- 
skim porywie zbrojnego czynu niepodległo- 
ciowego. 

Zresztą utworów powyższych nie zatwier- 
dziłaby cenzura Skałłona i Bobrińskiego, a to 
jest chyba najwyższem kryterjum. *) 

WŁ. S. 


„POUR LE ROI DE PRUSSE“ 


Monarchiiści polscy usiłują głosy niezależnej 
prasy polskiej, która się zajmuje „faszystow- 
sko“ - monarchistyczną aferą ks. Windisch- 
graetza 1 tow .na Węgrzech — przedstawić ja- 
ko robotę „pour le roi de Prusse*. Jest to 


*) Z tej samej racji mają podobno być zdyskwalifi- 
kowane w majbliższym czasie „Syzyfowe Prace“ Że- 
romskiego i „Prawdziwa Wojna“ E. Słońskiego. „Woj- 
na“, „Lituanja“ i „Polonja“ będą musiały zniknąć z mu- 
rów szkolnych. 


jeden z najklasyczniejszych przykładów tak- 
śl monarchistów polskich, którzy, trzeba 
im to przyznać, bardzo zręcznie stosują na 
naszym gruncie metodę „lapaj złodzieja”. 
Twierdzą onii, że w interesie Polski leży wysu- 
nięcie hasła: „Niech żyje Polska Madziarsko- 
Słowacka Federacja“. Nie godzi się bowiem, 
ich zdaniem, jeszcze ostatniego, przyjaźnie 
usposobionego sąsiada postradać, 

„Młodzieńczość tego systemu myślenia poli- 
tycznego jest nadto bijąca w oczy, by mu 
poświęcać choć trochę miejsca, gdyby nie to, 
że za tą przecież koncepcją stoją nietylko 
młodzieńcy, którzy wypuszczają w świat swe 
pierwsze „wypracowania“ połityczno - publi- 
cystyczne, ale zasobne w wielkie środki finam- 
sowe utytułowane głowy „ludzi wyjatkowych*, 
posiadające „intuicyjną jasność, tradycję oraz 
przymioty wyrobione dziedzicznie, którym 
przewodzą takie tuzy, jak Kronmarscha! Nie- 
mojowski, albo gen. von Raszewski. 

Węgry, po klęsce poniesionej w wojnie 
światowej, są za słabe do samoistnej polityki. 
Przeprowadzić federację z Polską i oderwać 
od Czech Słowację można, ale dopiero po wy- 
granej wojnie z Francją, Czechami, Jugosła- 
wją i Rumunją. Gdyby nawet Polska do tej 
wojny została weiągnięta, to wynik tej wojny 
byłby niewątpliwy, tymbardziej, że wojna ta, 
w tym ostatnim wypadku  rozszerzyłaby się 
jeszcze i na inne państwa, eo wywołaćby mo- 
gło nową zawieruchę europejską. Interesy 
Węgier związane są nierozerwalnie z Niem- 
cami, jeżeli Węgry zechcą restaurować u sie- 
bie monarchję i odzyskać dawne terytorja. 
Federacja ta, musiałaby się więc rozszerzyć 
jeszcze i na Niemey. Jakby na takiej fede- 
racji wyszła Polska nie będziemy mówić. 

Ale czego się nie robi dla króla. 

Mniejsza o Polskę, byleby był król. Wil- 
helm II-gi szuka posady. 


PÓŁURZĘDOWA ZNIEWAGA POLSKI 
PRZEZ WŁOCHÓW 


Od. pewnego czasu półurzędowy dziennik 
faszystowski „Popolo di Roma“ umieszcza ko- 
respondencje o Polsce. Dziennik ten jest bar- 
dzo bliski włoskiego premjera, umieszcza za- 
zwyczaj enuncjacje urzędowe i półurzędowe, 
ma więc duże znaczenie i wpływ. 


Ostatnio dziennik ten wybiera to wszystko,. 


co przedstawić może Polskę w ujemnym świe- 
tle, i cytuje na swoich łamach, uogólniająe 
i uwypuklając te stromy, na zasadzie których 
dochodzi do wniosku iż: 

„rzeczy... zadziwiające czyta się w spra- 
wozdaniu budżetowem intendentury wojsko- 
wej, sprawozdamie, które jest prawdziwą hi- 
storją powszechnej kradzieży i nieopisanej 
korupcji“. (podkr. nasze). 
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„Gdybyśmy my równie nieuezciwie chcieli 
bisać 6 Włochach, a zwłaszcza o faszystach 
! napisaliśmy np. że „każdy faszysta wło- 
ski to zbrodniarz i morderca, który z ukrytym 
w zamadrzu sztyletem poszukuje swego Mat- 
teotiego", mielibyśmy ingerencję dyplomaty- 
czną i nasz minister spraw zagranicznych 
udzieliłby natychmiast Włoehom wszelkiej sa- 
tysfakcji, jakiejby zażądali. 

le faszyści włoscy, którzy przyjęli jako 

Zasadę „twardej węki* w stosunku do słabych 
państw i narodów i przy pomocy swych przed- 
stawieielstw dyplomatycznych żądają satys- 
takcji za wszelką ostrzejszą, choćby rzeczową 
krytykę ich metod rządzenia, nie poczuwaja 
SIĘ ze swej strony do tej elementarnej przy- 
zwoitości dyplomatycznej, że niewolno zmie- 
ważać armji państwa, które przez fakt uja- 
wnienia. nadużyć i wydania winnych w ręce 
sprawiedliwości — pozostaje, jako taka, poza 
obrębem wszelkiej mapaści. 
Mie le fiszystów włoskich, widać, grzeczności 

_ uczono, poczuwają się oni do niej tylko 
tam, gdzie muszą, to też w dalszych inwekty- 
wach i przekręcamiu zdań naszych posłów sej- 
mowych, uznają wysuniętą przez tych posłów 
Sprawę unji celnej między Polską a Czecho- 
słowacją, jako konieczność j 

„dla ocalenia Polski oddania jej pod berto 

"RR Masaryka“, 

i „psujące złe ekonomiczne położenie Polski 

obiąe uwagę, iż reforma monetarna nie dała 
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u nas tych „zbawiennych wyników, jak 
w Niemczech i Rosji“ (!) — „Popolo di Roma“ 
zaznacza, że obeena sytuacja nasza wywołuje 
niepokój w Gdańsku i pisze: „silnie zaniepo- 
kojone Jest „wolne* miasto Gdańsk, które po- 
siada własną, ustabilizowaną monetę, lecz jest 
związane unją celną z Polską, znajdując się 
w... przyjemnem położeniu organizmu zdrowe- 
go i silnego, przytwierdzonego do konającego, 
który ma za zadanie, zgodnie z postanowie- 
niem osób trzecich, pochłonąć pierwszego -- 
to znaczy orgamizm zdrowy“. 


Więc wychodzi wreszcie szydło z worka. Na 
co drogą okólną, przy pomocy zniewag, docho- 
dzić wreszcie do celu, kiedy tę drogę można 
pominąć, mówiąc wyraźnie: 

Jesteśmy przyjaciółmi Niemiec, chcemy 
oderwać od Polski Gdańsk i tę sprawę będzie- 
my popierać wszędzie, gdzie tego zajdzie po- 
trzeba. Jasno i wyraźnie. 

Dla Polski nie będzie to niespodzianka. 
Krwawiący się o wyzwolenie z pod niemiec- 
kiego jarzma powstańcy na G. Śląsku spot- 
kali się z czynnym sprzeciwem ze strony woj- 
ska włoskiego. Nastąpiło zderzenie. A cho- 
ciaż Polska za powstańców odpowiedzialności 
prawnej nie ponosiła — rząd włoski kazał so- 
bie za to zderzenie zapłacić. — Polska zapła- 
ciła, bo była w ciężkiej sytuacji politycznej... 


Jesteśmy lepiej od Włochów wychowani, 
więc na tym skończymy. 


Z ŻYCIA ORGANIZACJI 


Sam. okręg Wilno 


BIERZCIE PRZYKŁAD ZE STRZELCÓW 
WILEŃSKICH! 


Z imicjatywy komendy podokręgu wileń- 
skiego powstała przy Zarządzie tegoż pod- 
okręgu Sekcja: Pracy Kobiet, na czele której 
stanęła ob. Dobaczewska Wanda. 

„ W skład Sekcji weszło 16 pań, przeważnie 
zon wyższych oficerów tut. Garnizonu. 

Wyłoniono referaty: 1) Kulturalno-oświa- 
towy, na ezele którego prawdopodobnie stanie 
zona k-ta podokręgu, ob. Jadwiga Muzycz- 
kowa, 2) Dochodów niestałych, na czele któ- 
rego stanęła ob. pułkownikowa Zamorska, 3) 

ropagandy i szkolenia kobiet— z kierowni- 
ezką ob. Dobaczewską Wandą. 

Wszystkie referaty rozpoczęły energiczną 
Pracę i prawdopodobnie w czasie najbliższym 
dadzą konkretne wyniki. ; 

omenda podokręgu, wraz z Sekcją Pracy 
obiet przystąpiła do zorganizowania pierw- 
szego oddziału żeńskiego. 


Równocześnie przy komendzie podokręgu 
stworzone zostały „Strzeleckie warsztaty in- 
troligatorskie*, mające za zadanie samopo- 
moc strzelecką. 

Kmda udziela lokalu, wypożycza narzędzia 
pracy — zyski zaś z warszetatów wpływają 
na dobro pracujących strzelców. 

Z powodu ogromnego bezrobocia przyjście 
strzeleom z pomocą w tej formie jest wysoce 
wskazane, da to im bowiem pewną pracę do- 
chodową i silniej zwiąże z organizacją, 

W zakresie prae kulturalno - oświatowych 
zorganizowano ostatnio orkiestrę mandolini- 
stów, złożoną z 14 strzelców. 


STRZELEC, ŻOŁNIERZ — DWA 
BRATANKI 


Do Instruktora 
podokręgu wileńskiego Związku Strzeleckiego, 
st. sierż. 5 p. p, leg. ob. Kaji Tadeusza 
w Wilnie 
Poczuwam się do miłego obowiązku w stosuuku do 
Pana, wyrazić Mu serdeczne podziękowanie w imieniu 
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własnem jak również w imieniu zarządu podokręgu za 
owocną pracę, spełniomą dła dobra przysposobienia woj- 
skowego w szeregach strzeleckich. Ą 

Praca instruktora armii czynnej w przysposobieniu 
wiojskowych jest pracą ciężką, wymagającą dużych zna- 
jomości nie tylko fachowych lecz przedewszystkiem 
taktu i umiejętności wychowania ludzi. 

W ciągu szeregu miesięcy wspólnej z Panem pracy 
stwierdziłem, że praca Jego wydała dodatnie rezultaty. 
Sumienne przygotowanie « do wykładów, umiejętne 
obchodzenie się z ludźmi spowodowało wybitne zwięk- 
szenie się frekwencji na wykładach teoretycznych i na 
ćwiczeniach; 'taktowne a stanowoze postępowanie ze 
strzełcami spowodowało wzmożenie się karności w sze- 
regach strzeleckich i zwiększenie się zainteresowania 
pracami przysposobienia wojskowego. Stwierdzić też 
muszę, iż obywatelskie stanowisko zajmowane przez 
Pana w pracy tak kulturalno - oświatowej (ciągła Jego 
obecność na wszelkich zebraniach, odczystach, zabawach, 
urządzanych przez strzelców) jakk też interesowanie się 
wszelkim przejawem życia członków organizacji, w spo- 
sób dodatni wpływało i wpływa na zmianę stosunku 
strzelca do instruktora, który w tym ostatnim widzi 
obecnie nie zwierzchnika, spełniającego ciężką pracę 
z musu, lecz starszego pracą, stanowiskiem i doświad- 


czeniem kołegę, spełniającego razem z nimi — dobro- 
wolnie — szczytny obowiązek służby Ojczyźnie. 
Komendant 


podokręgu wileńskiego Związku Strzeleckiego” 
(--) L. Muzyczka. 


Okręg Przemyśl 
„OPŁATEK“ W PRZEMYŚLU. 


Dnia 16/1 br. odbył się w Przemyślu w sali Magistratu 
wspólny „opłatek“ oddziału żeńskiego £w. Strzeleckiego 
oraz Zw. b. Legjonistów, _ 

Przybyło około 150 osób, oraz reprezentanci tutejszych 
władz. z 

Gości powitał prezes Zw. Legionistów, dr. Filimowski, 
łamiąc się następnie opłatkiem. 

Przemawiali; dowódca ©. K. X., generał Fara, na 
cześć Marszałka Józefa Piłsudskiego,  rwicewojewoda 
Kokhardt, ks. pułkownik Pamaś, przewodnicząca żeń- 
skiego Zw. Strzeleckiego, Stieberowa, delegat Zw. Im- 
walidów, Wancar i dr. Grossfeld. Atrakcją w czasie wie- 
czerzy były produkcje muzyczne. Kwartet odśpiewał 
piękne kolendy i piosnki legionowe. 

Z wielkim entuzjazmem odśpiewano ulubioną pieśń: 
„My, pierwsza Brygada“. 

Strzelczynie wywiązały się znakomicie z roli gospo- 
dyń. 

Nastrój panował niezwykle miły i serdeczny. 


Okręg krakowski 
„OPŁATEK 
W OBWODZIE KRAKÓW-MIASTO0 
W święto Trzech Króli odbyła się w salach lokalu 
komendy okręgu uroczystość „opłatka* dla strzelców 
tut. oddziałów. Uroczystość poprzedziły przemowy: 
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prezesa zarządu okr., ob. dr. Dybowskiego f'ade'tsza, 
komendanta obwodu, ob. Spałka Jana i of. instr., por. 
Czarkowskiego Kazimierza. 

Sale pięknie przybrane zielenią i kwiatami, a na ho- 
norowem miejscu: portret marszałka J. Piłsudskiego 
z dedykacją i wędrowne nagrody, zdobyte przez dru- 
żynę „Orlęta“ w marszu szlakiem Kadrówkni 1925 r. 

Po przełamaniu się wszystkich uczestników opłat- 
kiem, rozpoczęła się zabawa, poczem nastąpiły tańce 
przy współudziale orkiestry wojskowej. Staraniem ko- 
mendantki oddziału żeńskiego, ob. Krajewskiej Wład., 
wszyscy strzelcy zostali obdarzeni podarkami, od któ- 
rych uginała się oświetlona elektrycznością duża choin- 
ka. Chór oddz. „Orlęta* odśpiewał szereg  kolend 
i pieśni strzeleckich pod kier. ob, Orlicz - Różyckiego. 

Marjan Krawczyk. 


Okręg warszawski 


OBCHÓD ROCZNICY POWSTANIA 
63 ROKU W ŚWIETLICY „SRÓDMIEŚCIA* 


W niedzielę dn. 24 b. m. staraniem oddziału  Śród- 
mieście Związku Strzeleckiego w świetlicy im. „Pierw- 
szej Kadrowej“ przy ul. Czerniakowskiej 167, odbyła się 
uroczystość ku uczczenia powstania styczniowego. 

Przybyłym na iroczystość delegatom Weteranów 63 
roku złożył raport obyw. Skowroński, Komendant iplut. 
honorowego wystawionego na przyjęcie delegacji, Uro- 
czystość zagaił Komendant Obwodu Warszawa—Miasto 
R. Wojnicz składając w imieniu zebranych strzelców 
wyrazy hołdu uczestnikom powstania wraz z zapewnie- 
niem, iż strzelcy w pracy swej dla utrwalenia zdobytej 
Niepodległości wzorować się będą na ich oiiarnym czy- 
nie, Po zaproszeniu do Prezydium honorowego czcigod- 
nych gości weteranów, prezesa okręgu warsz. ob. J. Hry- 
niewskiego, komendanta okr. warsz. L. Ferencowicza,— 
ob. Kowalski wygłosił zwięzły i treściwy odczyt o hi- 
storji powstania styczniowego poczem prezes okr. ob. 
Hryniewski w mocnem przemówieniu skierowanem do 
obecnych na sali gości powstańców podkreślił, że ideałów 
wskazanych przez powstańców a danych do przechowa- 
nia przez Marszałka Piłsudskiego strzelcy strzec będą 
do ostatniego tchnienia. W odpowiedzi jeden z sędzi- 
wych gości wygłosił wzruszające przemówienie owa- 
cyinie przyjęte przez zebranych strzelców. W części 
koncertowej orkiestra 36 p. p. pod batutą p. Bilewicza 
i chór wydz. III kult. magistratu pod dyrekcją J. Na- 
wrockiego wykonały szereg okolicznościowych utwo- 
rów. Zakończyły uroczystość  deklamacje p. Waltera 
i strzelca Opali oraz gra strzelca Wojnowskiego na spe- 
cjalnym skonstruowanym przezeń instrumencie. 


Okręg łódzki 
SPRAWOZDANIE ROCZNE Z PRAC 
KOMENDY OBWODU ŁóDŹ 
Stan w dn. 31.XHI 1924 r.: czynnych 105, ćwiczących 
80, oddziałów 4. 


Stan w dn. 31.XII 1925 r.: czynnych 328, ćwiczących 
178, oddziałów 7 (w tem 2 żeńskie). 
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Wzrost procentowy: czynnych 300 proc., ćwiczących 
215 proc., oddziałów 75 proc. 

Wyszkolenie szkolne w r. 1924: kursów I-ego stop. 2, 
absolwentów 31 (pozostało w Związku 15). 

W.r. 1925; kursów 4 (w tem 3 Ist. i L Il stop. P. W.), 
absolwentów 47 (w tem 33 I stopnia i 3 II stopnia), Ab- 
solwentów szkoły P. W. w r. 1925 w Łodzi 12 (I stopień). 


Wzrost procentowy wyszkolenia: kursów 150 proc, 
absolwentów 100 proc. 


Wyszkołenie połowe w r. 1925: ćwiczeń polowych noc- 
nych 3, ćwiczeń polowych dziennych 3. 

Frekwencja przeciętna stanu ćwiczącego 50 procent. 
Udział w uroczystościach: 19AN 1925 r. 3 maja 25 T. 
6.8.25. 

Poświęcenie płyty Nieznanego Żołnierza, przyjęcie 
senat. Limanowskiego, gen. Hallera, zakończenie roku 


P. W. i udział w akademji ku czci Ś. p. Żeromskiego 
1 Reymonta. i 


Udział w zawodach: strzeleckie — według programu, 
lekkoatletyczne: a) bieg sztafetowy Łódź— Warszawa 
25 strzelców, 
b) „ukończenie roku szkolnego P. W.*, 
i c) marsz szlakiem kadrówki 7-e miejsce i odznacze- 
pg za Sprawność drużyny. 
ooo waj w oddziałach: w czterech oddziałach 
x lé Kursu | stop, P. f i j 
do 75 proc. W., irekwencia od 20 proc. 
styłkz żeńskim I. służba łączności | sanitarna oraz gimna- 
styka lekkoatletyczna, frekwencja 35 proc. do 75 proc. 
W żeńskim M i męskim ł 


V rozpoczęto pracę w końcu 
roku 1925 ZAWAŁU 


„Frekwencja ogólna zwiększyła się po przeprowadze- 
mu reorganizacji pracy o 50 proc. 

Ze względu na słabe wyszkolenie pojedyńczego strzel- 
<a. ostrego strzelania nie przeprowadzono z wyjątkiem 
zawodów P. W. 

ZARYS OGÓLNY: 1. Karność u strzelców rozwinięta 
stosunkowo słabo, przyczyna ciągła zmiana komendan- 
tów wddziałów, a zatem brak jednolitego kierunku wy- 
chowanią moralnego. 

2. Poczucie obowiązkowości: mierne dla tychże po- 
wodów, Wyczuwa się tendencję do pracy na efekt. 
W ostatnich czasach wzmogło się zdrowe poczucie obo- 
wiązkowości. 

3. Prace ideowe strzeleckie: prowadzone bez progra- 
inu. Prace w tym kierunku (prowadzili dorywczo ko- 
mendanci poszczególnych oddziałów na zbiórkach ogól- 
nych. 

4. Ciągłość pracy: ciągłości pracy nad wyszkoleniem 
tak wojskowym, jak i ideowym nie można było utrzy- 
Mmywąć z powodu zmiennej frekwencji poszczególnych 
Strzelców, braku lokali, oraz warunków niesprzyjających 
z zewmątrz;jak: ogólną stagnacja, bezrobocie, a przez to 
brak obuwia i ubrania. 

5. Wyposażenie techniczne: broni własnej nie posiada- 
My. Korzystamy całkowicie ze wszystkich sprzętów 
technicznych szkolnych wojskowych. Częściowo przy- 
bory do szkoły strzelca posiada Oddział I, H i HI. Od- 
czuwą się brak regulaminów wojskowych. 


6. Współpraca z wojskiem: wszystkie poczynania nad 
wyszkoleniem P, W. pozostają w ręku oficera instruk- 
cyjnego i podof. instrukcyjnych. 


Program pracy na rok 1926-ty 


1. Przeprowadzić jednolitość programu wyszkolenia 
w oddziałach. 

2. Stworzenie stałych szkół podoficerskich, celem 
wytworzenia stałej kadry instruktorów. 

3. Stworzenie kursu instrukcyjnego - lekkoatletycz- 
nego. 

4. Wytworzenie stałej platformy ideowej. 

5, Stworzenie przy każdym Oddziale świetlicy. 

6. Opanowanie strzelania ostrego, jako strzelania 
sportowego w najszerszem tego słowa znaczeniu. 

7. Przez zawody lekkoatletyczne i strzeleckie wejście 
do społeczeństwa jako czynnik propagandowy, 

8. Przez ćwiczenia polowe osiągnąć iak największą 
sprawność bojową. 

Dla osiągnięcia całokształtu pracy, przewidzianej na 
rok 1926, przedstawiam preliminarz wydatków na wy- 
mienione punkty. 


Preliminarz na rok 1926 


1. 25 konusów a 5 zł. ŻE 75— 
2. 2.000 ostrych ładunków na zawody 

obwodowe a 25 gr. ZA. 506. — 
3. Przybory lekkoatletyczne ZŁ  300.— 
4. Broń precyzyina małokalibrowa Zł.  250— 
5. Broń precyzyjna długokalibrowa Zł.  500.— 
6. Ćwiczenia polowe Zł. «4 3005 
7. Marszówka 6 sierpnia ŻA.  380.— 
8. Zawody strzeleckie ZA.  300.— 
9. Zawody lekkoatletyczne Zł. * 300.— 
10. Różne ZA.  300.— 


Razem . Zł. 3.205. 
(Słownie: trzy tysiące, dwieście pięć złotych). 
(2) a. Graczyk 
Kmdt. Obwodu. 


Z ŻYCIA ODDZIAŁU BOCHEŃ 


Oddział Związku Strzeleckiego jest w naszej wiosce 
najmłodszą arganizacją, lecz obecnie ma już za sobą 
dużo pracy, która zaznajomiła szeroki ogół z celami 
Związku. 'Początkowo, zorganizowany wśród byłych 
wojskowych, nie robił prawie żadnych postępów i po 
krótkim istnieniu na jednym z walnych zebrań został 
formalnie rozwiązany. 

Z tym jednak stanem rzeczy nie wszyscy się zgodzili, 
to też za sprawą ob. Kaźmierskiego został powołany do 
życia mowy oddział, składający się przeważnie z mło- 
dzieży w wieku przedpoborowym. Okazało się, że pra- 
ca z młodszymi jest łatwiejsza i lepsze daje wyniki, niż 
ze starszemi. Wikrótce większa część strzelców uzy- 
skała przed komisją wojskową pierwszy stopień przy- 
sposobienia wojskowego, a 7-iu skończyło instruktor-- 
skie kursa wojskowe w Skierniewicach i Piotrkowie, 
w tem trzech — kurs drugiego stopnia. 
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Obecny rozwój oddziału należy zawdzięczać przede- 
wszystkiem zarządowi w składzie: prezes — ob. dr. K. 
Bacia, komemdant — ob, St. Kaźmierski, zastępca komen- 
danta — ob. F. Kurczak, skarbnik — J. Fliś, sekretarz— 
J. Kotecki, zastępca sekretarza — H. Fliś. Marzeniem 
oddziału jest wziąć udział w marszu szlakiem Kadrówki 
dlatego też największą troską, jak zwykle i wszędzie, 
jest skarb i broń, 

W ubiegłym roku oddział posiadał 8 karabinów, lecz 
w ostatnim miesiącu karabiny zostały zabrane. Skarb 
zaś świeciłby pustkami, gdyby nie nadzwyczajne do= 
chody z zabaw i przedstawień, gdyż oddział urządza 
zabawy taneczne, przedstawienia amatorskie jak ,Za- 
globa swatem'*, a ostatnio — „Jasełka“. 

W ten sposób zarząd łata niedobór w skarbie. Oka- 
zuje się, że wszystko da się zrobić, tylko najtrudniej jest 
przyzwyczaić strzelcców do punktualności i płacenia 
składek, lecz sądzę, że i to się zmieni, czego ira progu 
nowego roku życzę strzelcom. 

Bocheniak, 
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OMNIA ORA CACY 


komisja Dostaw Strzeleckich 


daje członkom Związku Strzeleckiego 
na spłaty ratalne stosownie do umowy: 


AT AUWOT POTOPU 


NA RATY! 
Mundury sukienne kompl. (spodnie i bluza) zł. 48.— 


Bluzy sukienne (frencze) . 3 o . zł. 30.— 
Spodnie sukienne (preczesy albo długie. zł. 18.— 
Kupony na sukno: trzy metrowe — . . zł 30— 


ZA GOTÓWKĘ! 


UMA T MIKADO LUKE Nia aae a N LOLYLE KALI LYN 


= Czapki kamganowe . r c D „zł. 580 
Pasy główne 5 łks . s „zł. 450 
Owijacze „zł. 53.90 


Czapki, owijacze i pasy główne 
w większych partjach na dwie raty 


OAWWUOWWWYOWWWWUWUWYWYUWNUW 


POMI n Mehti: 


NO OOOOOOOOOWOUWYOWYWUYOOYOOPSOYOW 
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jem Zk RA 0 I p m 2 © + TZN Z 
HASŁA STRZELECKIE... 


Jeśli trza konać — to nie w udręce, 
jeśli trza bić się — to nie z myślami, 
kiedy cel jasno Świeci przed nami: 
serce za łeb schwyć, a myśli — w rece! 


MIESIĘCZNIK POPULARNO - 
NAUKOWY P. T. „WIEDZA I ŻYCIE“ 


Z dniem I marca r. b. zacznie wychodzić pod redakcją 
J. Jędrzejewicza, dyrektora „Powszechnego Uniwersy- 
tetu Korespondencyjnego*, nowy miesięcznik popułarno- 
naukowy p. t.: „Wiedza i Życie“, Zadaniem tego pisma 
będzie popularyzowanie wiedzy we wszelkich jej dzie- 
dzinach i tą drogą dawanie szerokim masom naszej 'pu- 
bliczności dla każdego zrozumiałej, ciekawej lektury 
o najnowszych postępach myśli ludzkiej, o nowych wy- 
nalłąazkach, cudach techniki, podróżach i badaniach 
geograficznych i t. d. 

Każdy zeszyt, objęętości 5 — 6 arkuszy, bogato ilu- 
strowany, będzie przynosił czytelnikowi artykuły wy- 
bitnych badaczy i specjalistów. W najbliższych nume- 
rach ukażą się artykuły Wacława  Sieroszewskiego 
o jego podróży do Egiptu, d-ra T. Jaczewskiego o wy- 
prawie zoologicznej do Parany, d-ra P. Słonimskiego 
o życiu głębin morskich, prof. d-ra Jantzena o gwiaz- 
dach podwójnych, generała M, Zaruskiego o żegludze 
morskiej, prof. Noakawskiego o stylach w architekturze, 
prof, d-ra Szymanowskiego o zimnicy, prof. d-ra Pat- 
kowskiego o rozpadzie atomów i budowie materji i t. d. 

Ponadto pismo zawierać będzie obiity dział kronik 
i przeglądów naukowych, technicznych, gospodarczych, 
artystycznych, społecznych i t. d., które ibędą informo- 
wać czytelnika o ruchu umysłowym u nas i zagranicą, 
artykuły, poświęcone samokształceniu i pracy umysło- 
wej, wreszcie dział zadań konkursowych na tematy 
naukowe z cemmemi nagrodami książkowemi. 
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